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W poniedziałek (24 bm.) między Wał-
czem a Chwiramem kierowca samo-
chodu osobowego potrącił pieszego,
który w wyniku doznanych obrażeń
zmarł. Urządzenie do wykrywania nar-
kotyków wstępnie pokazało wynik po-
zytywny, wskazujący, że 22-latek, któ-
ry prowadził citroena był pod wpły-
wem środków odurzających.

Do zdarzenia doszło ok. godz. 19. Kie-
rujący to 22-letni mieszkaniec powiatu
wałeckiego. Młody mężczyzna przyznał
się do potrącenia pieszego.

– Około godziny 18.40 dyżurny Ko-
mendy Powiatowej Policji w Wałczu otrzy-

mał powiadomienie z WCPR, że tą drogą
idzie nietrzeźwy mężczyzna – mówi st.
sierż. Beata Budzyń z KPP w Wałczu.
– Do potrącenia doszło na prostym odcin-
ku drogi. Do czasu przybycia karetki pogo-
towania policjanci prowadzili akcję reani-
macyjną. Niestety mężczyzny nie udało
się uratować. 

Martwy mężczyzna nie miał przy so-
bie żadnych dokumentów. Policjanci usta-
lili jego tożsamość dopiero w środę. Okazał
się nim 60-letni mieszkaniec Wałcza. 

Kierujący 22-latek był trzeźwy, ale
urządzenie do wykrywania narkotyków
wstępnie pokazało wynik pozytywny,

wskazujący, że 22-latek, który prowadził
pojazd, był pod wpływem środków odu-
rzających. 

Naćpany kierowca zabił pieszego
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Dokończenie str1
W związku z tym zabezpieczono

mocz i krew do dalszych badań. Kierowca
został zatrzymany. Policjanci przeszukali
zarówno samochód, jak i miejsce zamiesz-
kania sprawcy, gdzie nie znaleźli narkoty-
ków. Zebrany materiał dowodowy pomo-
że w ustaleniu okoliczności i przyczyn te-
go tragicznego wypadku. Sekcja zwłok wy-
każe, czy pieszy był trzeźwy. Na wynik
śledztwa trzeba będzie jednak zaczekać.
Postępowanie prowadzi wałecka policja.

Droga wojewódzka nr 178 była w po-
niedziałek zamknięta do godz. 21. Poli-
cjanci proponowali kierowcom objazd
do Wałcza przez Strączno.

MK

Naćpany kierowca zabił pieszego
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20 lutego tuż przed godz. 17
nad jeziorem w Piecniku (gm.
Mirosławiec) lód załamał się
pod 14-latkiem. Chłopiec nie-
stety zmarł. 

Czterech chłopców: dwóch w wie-
ku 15 lat, a także 14 i 18-latek spacerowa-
ło brzegiem jeziora. Najmłodszy kopał bu-
telkę, która śliznęła 3 – 4 metry od brzegu.
Postanowił po nią pójść i wtedy załamał się
pod nim lód. Koledzy próbowali wycią-
gnąć tonącego, niestety tafla była zbyt kru-
cha. Poza tym nie mogli go zlokalizo-
wać. 14-latek poszedł na dno. Pierwsi
na miejscu byli strażacy ochotnicy z Piec-
nika, potem dojechali do nich strażacy
z KP PSP w Wałczu. Na początku ratowni-
cy podjęli próbę dotarcia do chłopca z dra-
biną. Niestety lód się pod nimi załamywał.
W końcu wyciągnięto 14-latka za pomocą
trału. W karetce przez godzinę ratownicy
medyczni na zmianę ze strażakami prowa-
dzili reanimację, która niestety okazała się
bezskuteczna. Chłopak pod wodą był
przez około pół godziny, zaledwie 3 metry
od brzegu. Woda była tam jednak głęboka
na około 2,5 m.

Zarówno strażacy, ratownicy jak i poli-
cjanci są wstrząśnięci tą tragedią. Tym bar-
dziej, że każdej zimy (szczególnie przed fe-
riami), odwiedzają szkoły i prowadzą pre-
lekcje na temat bezpiecznych zachowań.
Podkreślają, żeby pod żadnym pozorem
nie wchodzić na lód – nawet w największe
mrozy, bo to nigdy nie jest w stu procen-
tach bezpieczne. 

– Kiedy jest odwilż, zagrożenie wzra-

sta. Najlepiej w ogóle nie wchodzić na ta-
flę, ale jeśli już coś nas podkusi, trzeba pa-
miętać o kilku zasadach – mówi rzecznik
prasowy Komendy Powiatowej Państwo-
wej Straży Pożarnej w Wałczu mł. kpt. Ma-
ciej Mleczarek. – Zbliżając się do tonące-
go, czołgamy się lub pełzniemy. Unikajmy
z nim bezpośredniego kontaktu, tonące-
mu podajmy szalik, kurtkę lub gałąź. 

ZB

Wałeccy policjanci otrzymali w czwar-
tek (20 lutego) informację o alarmie
bombowym w markecie „Kaufland”.
Klienci i pracownicy zostali natych-
miast ewakuowani. 

– Zgłoszenie przyjęliśmy z Woje-
wódzkiego Centrum Powiadamiania Ra-
tunkowego we Wrocławiu, które zostało
poinformowane, że w którymś z marke-
tów „Kaufland” w województwie zachod-
niopomorskim podłożona jest bomba
– informuje rzecznik prasowy Komendy
Powiatowej Policji w Wałczu st. sierż. Be-
ata Budzyń. – Pracownicy i klienci zostali
ewakuowani, a sklep jest przeszukiwany
m.in. przez policjanta z przeszkoleniem
saperskim. 

Po około dwóch godzinach okazało
się, że był to fałszywy alarm. MK

Tragedia na lodzie

Alarm bombowy w „Kauflandzie”
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W zasobie nieruchomości
Urzędu Miasta w Wałczu znaj-
dują się budynki przy ul. Wro-
niej. Do końca ubiegłego ro-
ku Zakład Gospodarki Komu-
nalnej otrzymywał za „opie-
kę” nad nimi z kasy ratusza
tysiąc złotych miesięcznie.
Pieniądze wyrzucano w błoto.

Brud, smród i ubóstwo. Tak w skrócie
można opisać dzisiejszy stan tej nierucho-
mości. Powybijane szyby, wszędzie chwa-
sty, zwały gruzu, powyłamywane drzwi,
w znacznej części rozkradzione metalowe
elementy. Na co były przeznaczane pienią-
dze, które ZGK otrzymywał regularnie
od lipca 2011 roku?

– Trudno nazwać to dozorem, było to
bardziej dbanie o to, by budynek nie ulegał
dalszej dewastacji – mówi Piotr Borowiec,
dyrektor ZGK. – Nagminnie było uszka-
dzane ogrodzenie, wyrywane klamki, nisz-
czone okna.

Od dyrektora dowiedzieliśmy się tak-
że, że raz w tygodniu do dewastowanych
budynków przy ul. Wroniej chodził pra-
cownik ZGK, naprawiając to, co było nisz-
czone i dbając, aby nie dostawała się tam
nagminnie wilgoć…

– Nie znam historii tej nieruchomości
– wyznaje Waldemar Lechnik, zastępca
burmistrza Wałcza. – Płaciliśmy (ZGK
– dop. aut.) do końca roku. W tej chwili to
wstrzymaliśmy, bo uznaliśmy, że nie ma
sensu. Tak naprawdę nie ma tam już czego
pilnować. To, co mogło być zdewastowane,
zostało zdewastowane. Wartościowego
majątku tam nie ma.

W ratuszu od początku bieżącego ro-
ku główkują, co można zrobić na hektarze
gruntu ze zdewastowanym biurowcem
(300 m kw.), garażem (200 m kw.) i ob-
szernymi (900 m kw.) pomieszczeniami
magazynowymi. Wariantów jest kilka.

– Zrobiłem wizję lokalną – mówi W.
Lechnik. – Stan techniczny budynku
pod względem budowlanym nie jest naj-
gorszy. Teoretycznie można by było coś
zrobić. Z tego co mi wiadomo była próba
wydzierżawienia tego obiektu. Niestety
nie było zainteresowania. Może dlatego, że
to nieszczęśliwa lokalizacja. Obiekt znaj-
duje się przy miejskiej oczyszczalni ście-
ków i sam dojazd też nie jest zbyt ciekawy. 

W najbliższym czasie miasto chce po-
nownie spróbować wydzierżawić wspo-
mniany obiekt. Jeżeli nadal nie będzie za-
interesowania, w grę może wejść zaadapto-
wanie w części lub całości budynku socjal-
nego dla instytucji pożytku publicznego.
Jeżeli uda się pozyskać pieniądze przez
miasto (najmniej prawdopodobny wa-
riant), można zrobić tam mieszkania so-
cjalne. Innym pomysłem jest zrównanie te-
renu z ziemią i sprzedaż samego gruntu
lub oddanie wszystkiego dla ZGK.
Wszystko jednak wiąże się z nakładami fi-
nansowymi (co najmniej pół milina zło-
tych), a takich pieniędzy miasto nie ma. 

– Na pewno w którymś kierunku pój-
dziemy jeszcze w tym roku – zapewnia wi-
ceburmistrz. 

Niewiele osób wie i mało kto pamięta,
że dziesięć lat temu był już pomysł na za-

gospodarowanie niechlubnej nieruchomo-
ści przy ul. Wroniej i niewiele brakowało,
aby się udało. W całą sprawę była mocno
zaangażowana poseł IV kadencji na Sejm
RP Bogusława Towalewska oraz ówczesny
burmistrz Wałcza śp. Zdzisław Tuderek
i ówczesny komendant główny OHP Ja-
nusz Lewandowski. Gdyby nie zmieniła
się władza na „szczycie”, to kto wie… A by-
ło tak:

Ratusz przekazał za darmo wałeckie-
mu hufcowi OHP budynek przy ul. Wro-
niej. Miał tam powstać Środowiskowy Hu-
fiec Pracy lub Ośrodek Szkolenia i Wycho-
wania z warsztatami, salami wykładowy-
mi, multimedialnymi i komputerowymi,
jak również z kuchnią, stołówką, świetlicą
oraz pomieszczeniami administracyjny-
mi. Placówka miała funkcjonować w for-
mie stacjonarnej. Centrala OHP z Warsza-
wy obiecała nawet środki na modernizację
(ok. 4 mln zł). Na projekty, przyłącza i do-
kumentację pieniądze zostały już wydane!
Obiekt ogrodzono, zabezpieczono i…
na tym się skończyło. Dlaczego?

– To idée fix mojego poprzednika i po-
seł Bogusławy Towalewskiej – twierdzi
wojewódzki komendant OHP w Szczeci-
nie, Artur Szałabawka. – To była zbyt du-
ża inwestycja, a podobny ośrodek już po-
wstawał w niedalekim Człuchowie
od podstaw. Chcąc zlikwidować niepo-
trzebne koszty, musiałem oddać darowi-
znę miastu.

MARCIN KONIECKO

Zdewastowana Wronia
Sprzedaż paliwa spada. Taką informację przekazali ana-

litycy z Polskiej Organizacji Przemysłu i Handlu Naftowego.
Co to oznacza? Ministerstwo Finansów będzie musiało zwe-
ryfikować budżet, bo gdy spada sprzedaż paliwa, to jedno-
cześnie zmniejszają się wpływy z akcyzy, które z mocą V-Po-
wer powinny płynąć do budżetu państwowego. 

Akcyza jest znaczącym składnikiem państwowej kasy.
Skoro zatem rząd prognozował wzrost przychodów z akcy-
zy, a go nie ma, to nie pozostanie nic innego jak zwiększyć ją
jeszcze bardziej. Czyli możemy liczyć na to, że ceny paliwa
wzrosną, sprzedaż jeszcze bardziej spadnie, a do tego rozwi-

jać będzie się szara strefa. Tak jak miało to miejsce z papierosami, tak jak miało to miej-
sce z alkoholem. Kto jest temu winien? Oczywiście ludzie sami sobie zgotowali ten
los. Wprowadzając modę na zdrowy tryb życia, przestali palić, pić i jeździć samocho-
dem, co powoduje, że plany rządu idą w łeb i nastaje konieczność kolejnego podwyż-
szania podatków. Ci, którzy jeszcze nie przerzucili się na rowery, zaczynają jeździć
bardziej ekonomicznie, szukają samochodów, które mniej palą, a efekty jakie są, każ-
dy widzi. Prawdopodobnie wzrośnie akcyza na paliwo. Ludzie w dodatku zaczynają
jeszcze oszczędzać prąd, kupując urządzenia typu A+, do tego wcześniej chodzą spać.
Można więc spodziewać się, że wkrótce wzrosną po raz kolejny opłaty za prąd.
W spółdzielniach mieszkaniowych lokatorzy starają się bardziej oszczędzać na ogrze-
waniu, a to wbrew pozorom logiczne nie jest, bo wiadomo, że cena za zużyte ciepło
w takim przypadku wzrośnie. Co zatem robić?!

Okazuje się, że rozwiązania mogą być prozaicznie proste. Pierwsze z nich to
– wywalić pseudoekonomistów, ale może być to dosyć trudne i skomplikowane. Po-
zostaje więc drugie rozwiązanie. Należy pić tylko tani alkohol typu mamrot, opalać
z papierosów kumpli, nie myć się i nie golić, dzięki temu powstanie ciepły zarost, któ-
ry może służyć zamiast szalika lub domowego kaloryfera, a powstająca warstwa
ochronna na ciele pozwoli zatrzymywać ciepło na dłużej. Odnośnie prądu, to już
od tego roku można starać się u burmistrzów o dodatki energetyczne, a auto tanko-
wać zawsze za stówkę, wówczas wszystkie podwyżki możemy mieć w nosie. I po co
sie denerwować? PIOTR KURZYNA

FELIETON

Po co się denerwować?
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Szanowna Redakcjo!

Jako „pomysłodawca” i główny wyko-
nawca pragnę Wam podziękować za po-
moc w popularyzacji tej niszowej jak
na nasze miasteczko dziedziny sportu ja-
ka jest koszykówka. Tego roku już lub do-
piero chętnych drużyn które przez
okres 2 miesięcy rywalizowało ze sobą by-
ło siedem.

Czyli stwierdzić należy, że koszy-
kówka jest w Wałczu sportem potrzeb-
nym, a Liga Trio Basketball

się przyjęła o czym świadczy również

fakt, że na parkiecie gra również repre-
zentacja pobliskiej Piły oraz reprezentan-
ci Wojska Polskiego.

Serdecznie dziękuję przede wszyst-
kim współorganizatorowi którym jest ze-
spół Szkół Miejskich nr. 2 im. M. Koper-
nika bez „ich zgody i wiary” w ten projekt,
ich mam tu na myśli Roberta Tobiasza
dyrektora szkoły myślę, że nie doszło by
do realizacji 3 edycji ligi oraz sędziom za-
wodów tj. p. Markowi Barczak i p.
Krzysztofowi Mosejczuk za ofiarowaną
pomoc. Wielkie podziękowania dla który
w tym koordynował cały przebieg tej im-
prezy tj. Jacka Chudyńskiego.

W końcu dla Was szanowni zawodni-
cy dzięki, że kolejny raz pokazujecie, że
taki projekt zorganizowany przez moją
skromną osobę ma sens.

Liga by się nie odbyła bez pomocy

sponsorów, a tu wielkie podziękowanie
Starosty Powiatowemu (p. Jerzemu
Goszczyńskiemu) za wsparcie oraz rad-
nym rady miasta Wałcz pod przewodnic-
twem 

p. Bożeny Terefenko, nie mogę to za-
pominać o podziękowaniu panu Zdzisła-
wowi Ryderowi.

Dzięki za wsparcie dla restauracji
„Mustard” z którą też współpraca okazuje
się owocna.

Podziękowania dla Firmy Admiral
Sport której właścicielem jest p. Grzegorz
Maciejasz.

Dla Krzysztofa Piotrowskiego za za-
angażowanie. A wszystkich o których za-
pomniałem serdecznie przepraszam.

Z poważaniem 
Cezary Jaskólski

List do redakcji
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90gr za słowo (zgłoszenia osobiście
w redakcji) Zapraszamy do redakcji
Extra Wałcz, ul. Bankowa 2, 78-600

Wałcz. 
lokale, nieruchomości:

• Wynajmę, lub kupię garaż w Wałczu.
Tel. 666 837 648
• Sprzedam mieszkanie dwupokojowe
w Wałczu (BETPOL) bezczynszowe. Wy-
posażone i urządzone z własnym ekono-
micznym ogrzewaniem gazowym.
Tel. 604 328 544 
Sprzedam dwie działki budowlane 15
a w Różewie. Tel. 507 136 469
• Działka budowlana. Tel. 502 440 489
• Sprzedam mieszkanie 40 m2.
Tel. 663 621 910
• Mieszkanie do wynajęcia po remon-
cie w centrum. Tel. 509 691 134

usługi:
• VIDEO-FOTO, ŚLUBY, WESELA, KO-
MUNIE I INNE, SUPER WYKONANIE
WWW. SUPI. CO, tel. 691 793 005
• Usługi ogólnobudowlane, remonty
mieszkań. Dachy, adaptacje poddaszy.
Tel. 662 332 515
• Niemiecki nie boli. Zapraszam: na-
uka, korepetycje, matura, niemiecki dla
opiekunów. Tel. 666 741 904
• DAR-BUD – firma budowlana oferuje
usługi remontowo-budowlane.
Tel. 665 728 166, 665 730 306

różne:
• Sprzedam meble używane: dwa fote-
le + dwie pufy, wersalkę, mate-
rac 160 cm 200 cm, kuchnię drewnia-
ną + stół + taborety oraz szafę dwu-
drzwiową Tel. 604 569 767
• Przyjmę kierowcę do rozwożenia po-
traw. Tel. 502 484 880
• Przyjmę do pracy barmankę-kelner-
kę. Tel. 502 484 880 

Regulamin związany z wysyłaniem
drobnych ogłoszeń, znajduje się w re-
dakcji oraz umieszczony jest na stronie
internetowej www.extra-walcz.pl

Podziękowanie!

Dwa tygodnie temu Wasza Gazeta
opublikowała list otwarty Zarządu Sto-
warzyszenia Inicjatyw Obywatelskich
„Alternatywa”. W liście tym pojawiła się

m. in. propozycja tego stowarzyszenia,
aby Gimnazjum nr 3 w Wałczu zlikwido-
wać i w to miejsce powołać ośrodek wy-
chowawczy dla trudnej młodzieży.

W imieniu Władz Miasta pragnę po-
informować, że jest to autorski pomysł te-

go stowarzyszenia. Władze Miasta nie za-
mierzają w żadnym przypadku w najbliż-
szych latach likwidować tej, ani żadnej in-
nej placówki oświatowej.

Burmiastrz Miasta Wałcz
Bogusława Towalewska

List do redakcji

Zgodnie z art. 31 USTAWY z dnia 26 stycznia 1984 r. Pra-
wo prasowe (Dziennik Ustaw z 7 lutego 1984 r. ze zmiana-
mi) proszę o rzeczowe i odnoszące się do faktów sprostowanie
wiadomości nieprawdziwej i nieścisłej dotyczącej materiału, któ-
ry ukazał się w tygodniku „Extra Wałcz” Nr 84 z dnia 20 lute-
go 2014r. w tekście pt. „Gdzie pieniądze niepełnosprawnych?”

W tymże artykule podano nieprawdziwą informację, że w Pi-
le 27 placówek oświatowych obsługuje 14 urzędników, a w Wał-
czu 9 placówek oświatowych obsługuje 12 urzędników. Artykuł
sugeruje jakoby w Wałczu w obsłudze administracyjno-księgowej
był nadmiar urzędników, a w Pile jest bardzo oszczędnie. 

Fakty są inne. Porównanie obsługi administracyjno-księgo-
wej oświaty w Pile i w Wałczu przedstawia się następująco:

MMiiaassttoo  PPiiłłaa
– Ilość placówek oświatowych (przedszkola, szkoły podsta-

wowe, gimnazja) 28 
– Ilość etatów administracyjno-księgowych w placówkach

oświatowych 
(księgowe, kasjerki, kadrowe, referenci) 67,5
Urząd Miasta Piła Wydział Oświaty 14
Łączna ilość etatów administracyjno-księgowych w oświa-

cie 81,5 
Łączna ilość dzieci w placówkach oświatowych 7 130

ŚŚrreeddnniiaa  iilloośśćć  ddzziieeccii  nnaa 11  eettaatt  
aaddmmiinniissttrraaccyyjjnnoo--kkssiięęggoowwyy  wwyynnoossii  ookkoołłoo  8877

ŻŻrróóddłłoo
UUrrzząądd  MMiiaassttaa  PPiiłłyy  –– SSyysstteemm  IInnffoorrmmaaccjjii  OOśśwwiiaattoowweejj

IInnssppeekkttoorr  –– WWaallddeemmaarr  ŁŁaassttoowwsskkii  UUrrzząądd  MMiiaassttaa  PPiiłłyy,,  PPll..
SSttaasszziiccaa 1100,, 6644--992200  PPiiłłaa,,  tteell..  ++4488 6677 335522 8844 0044

wwwwww..ppiillaa..ppll

MMiiaassttoo  WWaałłcczz
Ilość placówek oświatowych (przedszkola, szkoły podstawo-

we, gimnazja)  9
Ilość etatów administracyjno-księgowych w Zakładzie

Oświatowym 12 Łączna ilość dzieci w placówkach oświato-
wych 2 804

ŚŚrreeddnniiaa  iilloośśćć  ddzziieeccii  nnaa 11  eettaatt  aaddmmiinniissttrraaccyyjjnnoo--kkssiięęggoowwyy  wwyy--
nnoossii 223344

Art. 12. USTAWY z dnia 26 stycznia 1984 r. Prawo praso-
we. (Dziennik Ustaw z 7 lutego 1984 r. ze zmianami) mówi:
11..  DDzziieennnniikkaarrzz  jjeesstt  oobboowwiiąązzaannyy::  

11))  zzaacchhoowwaaćć  sszzcczzeeggóóllnnąą  ssttaarraannnnoośśćć  ii rrzzeetteellnnoośśćć  pprrzzyy zzbbiieerraa--
nniiuu  ii wwyykkoorrzzyyssttaanniiuu  mmaatteerriiaałłóóww  pprraassoowwyycchh,,  zzwwłłaasszzcczzaa  sspprraaww--
ddzziićć  zzggooddnnoośśćć  zz pprraawwddąą  uuzzyysskkaannyycchh  wwiiaaddoommoośśccii  lluubb  ppooddaaćć  iicchh
źźrróóddłłoo..

Mamy nadzieję, że wszystkie następne informacje na temat
oświaty będą zgodne ze stanem faktycznym. Jednocześnie jeste-
śmy gotowi na wszelką współpracę w zakresie informowania
społeczeństwa na temat gospodarowania pieniędzmi publiczny-
mi.

Wałcz, dnia 20 II 2014         Andrzej Wiśniewski
Dyrektor Zakładu Oświatowego w Wałczu

Do sprostowanie odniesiemy się w przyszłym numerze – re-
dakcja Extra Wałcz

Sprostowanie
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Wielu z nas zapewne lubi
spędzać czas na różnego ty-
pu spotkaniach towarzyskich,
mniejszych i większych im-
prezach o charakterze roz-
rywkowym. My, Polacy
po prostu lubimy się dobrze
bawić. Jak to się ma do ko-
munikacji marketingowej
i promowaniu naszej marki?

Rynek event marketingu, czyli ko-
munikacji poprzez różnego rodzaju
wydarzenia, rozwija się w Polsce coraz
bardziej. Zaczyna pojawiać się coraz
więcej firm planujących i obsługujących
imprezy mające służyć promocji marki.
Dlaczego tak się dzieje i jak ma się to na-
szych realiów? Często, gdy słyszymy sło-
wo „event” mamy skojarzenia z wielki-
mi galami, prezentacjami nowych mo-
deli samochodów, czy też koncertami
o olbrzymiej skali. Czy słusznie? Pewnie
tak, ale na naszym skromnym rynku też
można organizować wydarzenia, które
nie dość, że będą skuteczne w swej for-
mie, ale także nie zrujnują naszych
portfeli. 

Weźmy na przykład mały sklep
osiedlowy, który położony jest w dziel-
nicy domków jednorodzinnych. Właści-

ciel takiego punktu może przykładowo
zaopatrzyć się w spore ilości kiełbasy,
kaszanki i innych tego rodzaju dobro-
dziejstw, by zorganizować dla okolicz-
nych mieszkańców darmowego grilla.
Do tego wydrukuje parę plakatów,
wrzuci do skrzynek na listy zaprosze-
nia, zorganizuje trochę mebli ogrodo-
wych, włączy miłą dla ucha muzykę.

Na pewno wiąże się to wszystko z wy-
datkami, ale jak przełożyć się to może
na komunikację z jego grupą docelową,
którą są mieszkańcy dzielnicy? To
po pierwsze efekt wzajemności, który
mówi o tym, że gdy dajemy klientowi
coś za darmo (o ile stanowi to dla klien-
ta jakąkolwiek wartość), to czuje się on
naszym dłużnikiem. W tym przypadku

nasz sąsiad zamiast korzystać z tańszej
oferty supermarketów, będzie skłaniał
się ku naszej ofercie. Po drugie – rozpo-
znanie potrzeb. 

W trakcie imprezy właściciel będzie
miał okazję spotkać się bezpośrednio ze
swoimi klientami i podpytać ich co im
się podoba, a co nie. Po trzecie – promo-
cja punktu. Wiadomo, że o organizowa-
nej imprezie będzie się mówiło w okoli-
cy i stanie się ono jednym z głównych te-
matów sąsiedzkich pogawędek. 

Wizja darmowej kiełbasy przema-
wia do znacznego grona osób (wegeta-
rian nie liczę) i możemy przy dobrej
promocji liczyć nie tylko bezpośrednio
na potencjalnych klientów, ale także

na dziennikarzy lokalnych mediów
(znam dziennikarzy, którzy na 100%
nie odpuszczą takiej opcji). Po czwarte
– relacja: właściciel pokazuje, że zależy
mu na klientach i jest otwarty na ich po-
trzeby, klient odpłaca mu się lojalno-
ścią. 

Zapewne znajdzie się jeszcze tro-
chę powodów, dla których warto zasta-
nowić się nad eventami, nawet jeśli
na pierwszy rzut oka nie pasują one
do naszej branży. Może się bowiem
okazać, że małym kosztem będziemy
mogli zagwarantować sobie solidny ob-
rót, wyróżniając się przy tym na tle
konkurencji.

MATEUSZ WYSOCKI

Niech żyje bal

Napotkałem ostatnio w cze-
luściach internetu ciekawy
artykuł jednego z moich ulu-
bionych marketerów – Ma-
cieja Tesławskiego. Dotyczył
on schizofrenii wśród osób
zajmujących się marketin-
giem, zarówno po stronie
klienta (odbiorcy proponowa-
nych strategii i działań), jak
i wykonawcy. Czym się to ob-
jawia?

Prowadząc działalność gospodarczą,
wpadamy często na różne pomysły, któ-
re mają nam w krótszym lub dłuższym
okresie czasu przynieść zysk. Uważamy
przy tym, w naszych ambicjach i pra-
gnieniach, że obrana przez nas droga jest
słuszna, odstawiając na boczny tor osobę
najważniejszą w biznesie – naszego
klienta. Dzieje się to na takiej zasadzie
– najpierw wprowadzamy na rynek pro-
dukt i usługę, a następnie chcemy młot-
kiem wbić konsumentowi do głowy, że
właśnie tego potrzebuje. Młotek kosztu-

je, gwoździe też, można więc z tego wy-
wnioskować, że tego typu działania
do najtańszych mogą nie należeć. Tak
często, zarówno w małych i jak i więk-
szych przedsiębiorstwach, zapomina się
o konsumencie i jego faktycznych po-
trzebach, szczególnie mając na uwadze
fakt, że wychodząc z pracy sami stajemy
się konsumentami. Czyli z jednej strony
sami narzucamy klientom co mają ku-
pować, a z drugiej strony nie lubimy, gdy
ktokolwiek za bardzo przymusza nas za-
kupu produktów, których wcale nie po-
trzebujemy. 

Wniosek z tego jest następujący: nie
możemy traktować naszych klientów jak
zaprogramowane roboty, które kupią
od nas wszystko, co im zaoferujemy. Po-
kutuje tu w pewnym sensie myślenie ro-
dem z Peerelu i wczesnego kapitalizmu,
gdy nie było jako takich marek, a jedynie
produkty i usługi. 

Wygłodniali konsumenci kupowali
wtedy wszystko i wszędzie, dlatego ryn-
ki zbytu były stosunkowo proste
do przeanalizowania. Teraz, gdy sytu-
acja się odwraca, mamy do czynienia
z szalonym pościgiem za odbiorcami,
przez co trzeba w najbardziej możliwym

stopniu skupić się na kliencie jako fi-
zycznej osobie, mającej swoje upodoba-
nia, pasje, przyzwyczajenia, emocje.
Przykładowo: mamy zamiar założyć
w Wałczu kawiarenkę, do której będą
mogły przychodzić starsze osoby (a sami
jesteśmy młodzi) szukające bardziej ci-

szy i wytchnienia, aniżeli pubowego
wrzasku. 

Ceny za poszczególne produkty
chcemy ustawić na takim poziomie, by
wprowadzić delikatną selekcję klienteli.
W tym momencie nasuwa się pytanie:
czy jako młodzi ludzie jesteśmy w stanie

zrozumieć i zaspokoić potrzeby starsze-
go pokolenia? Odpowiedziałbym, że tak,
ale pod warunkiem, że zrobimy odpo-
wiednie rozeznanie, chociażby w naj-
bliższym otoczeniu. 

Co tak naprawdę nam szkodzi zapy-
tać matkę, ojca, ich znajomych, ciotkę,
wujka, kościelnego: po pierwsze – czy
potrzebują takiego miejsca, po drugie
– czy chcieliby do nas na kawę wpadać
okazjonalnie, czy regularnie, po trzecie
– ile mogliby zapłacić za kawę,
po czwarte – w jakim otoczeniu (wy-
strój, muzyka) chcieliby ją pić, po piąte
– w jakich godzinach pozwalają sobie
najczęściej na nieszablonowe rozrywki.
Jeżeli spojrzymy na naszego klienta
przez pryzmat jego potrzeb, mamy
na pewno dużo większe szanse na osią-
gnięcie sukcesu, bo jeżeli urządzimy ka-
wiarnię po swojemu, a potem będziemy
zmuszać starsze osoby, by nas odwiedza-
ły, to nie dość, że ryzykujemy spore kwo-
ty na różnorakie formy komunikacji
marketingowej, to zwiększamy ryzyko,
że nasz lokal będzie stał pusty i odwie-
dzać nas będą co najwyżej starzy kum-
ple. I to z litości. 

Schizofrenia w komunikacji

Zakład Wodociągów i Kanalizacji Sp. z o.o.
w  Wałczu 

sprzeda dwa agregaty prądotwórcze
pochodzące z demontażu.

Oba zespoły prądotwórcze były wykorzystywane jako rezerwowe źródło zasilania dla
przepompowni ścieków i do końca utrzymywane w pełnej sprawności technicznej.

Agregaty napędzane są silnikami Diesla prod.  ANDORIA  ANDRYCHÓW o mocy
odpowiednio 37 KM oraz 44 KM. Urządzenia zostały wyprodukowane w połowie lat

siedemdziesiątych. 

Bliższe informacje pod nr telefonu 608-640-287.
Oferty kupna można składać w siedzibie ZWIK Wałcz

osobiście lub za pośrednictwem poczty do dnia 
14 marca 2014 r.

reklama
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Niewielu jest instruktorów nauki jazdy, którzy
po zakończeniu szkolenia interesują się swo-
imi kursantami. Włodzimierz Mikityszyn z oka-
zji pierwszej rocznicy działalności swojego
ośrodka zorganizował spotkanie byłych i obec-
nych kursantów ze strażakiem, policjantem
i diagnostą. Zainteresowanie było bardzo duże. 

Spotkanie odbyło się 21 lutego w siedzibie Pol-
skiego Związku Motorowego i miało służyć utrwale-
niu zasad bezpiecznego poruszania się po drogach. 

– Przez 15 lat pracy instruktora w PZM i teraz
w swoim ośrodku szkolenia kierowców zawsze kła-
dłem nacisk na bezpieczeństwo. Zdaję sobie sprawę,
że kursanci z biegiem czasu mogą o pewnych zasa-
dach zapomnieć, dlatego będę chciał organizować
takie spotkania raz w roku – mówi W. Mikityszyn.
– To też dobra okazja do wymiany doświadczeń,
omówienia zmian w Prawie ruchu drogowego i wy-
jaśnienia wszelkich wątpliwości, których początku-
jącym kierowcom nie brakuje. Chciałbym się
przy okazji dowiedzieć jakie błędy popełniałem i co
w mojej szkole mógłbym jeszcze poprawić. 

Emerytowany strażak i jednocześnie st. inspek-
tor ds. bhp Ryszard Kowalczyk omówił zasady ko-
rzystania z podręcznego sprzętu gaśniczego, opo-

wiedział o koniecznych przeglądach i sposobach
konserwacji oraz zdradził, których rodzajów sprzętu
unikać. Uczestnicy mieli ponadto okazję wypróbo-
wać kilka gaśnic. W dalszej części spotkania st. sierż.
Łukasz Kozieł z Wydziału Ruchu Drogowego Ko-
mendy Powiatowej Policji w Wałczu mówił m.in.
o zgubnych skutkach prowadzenia pod wpływem
alkoholu, najczęstszych przyczynach wypadków
oraz przypomniał i zademonstrował na czym polega
ręczne sterowanie ruchem. W stacji diagnostycznej
PZM uczestnicy przypomnieli sobie na czym pole-
gają kontrole, które podzespoły mają najistotniejszy
wpływ na bezpieczeństwo na drodze i jakie kryteria
auto musi spełniać, żeby pozytywnie przejść bada-
nie. ZB

Bezpieczna jazda

Gmina Wałcz chcąc promować zacho-
wania proekologiczne, pracuje
nad nowymi stawkami za wywóz od-
padów komunalnych. Promowane bę-
dzie sortowanie. Osoby, które nie se-
gregują zapłacą więcej. 

Zastępca wójta gminy Wałcz Janusz Bartczak
podkreśla, że ilość odpadów zmieszanych jest zbyt
wysoka. Szacuje, że jeszcze 30% śmieci, które obec-
nie trafiają na wysypisko, może zostać przerobiona
na kompost, a ilość śmieci sortowanych powinna
wzrosnąć o około 70 ton. W związku z tym segrego-
wanie odpadów ma być premiowane niższymi opła-
tami. 

Dla gospodarstw jednoosobowych stawka
za odpady sortowane i kompostowane wynie-
sie 15 zł (obecnie 21), rodzina dwuosobowa zapła-

ci 20 zł, a trzyosobowa 24. Za każdą kolejną osobę
stawka będzie odpowiednio wyższa. W przypadku
odpadów sortowanych (bez kompostownika) w go-
spodarstwie jednoosobowym opłata wyniesie 23
złote (obecnie 26), dwie osoby zapłacą 27, a trzy
– 30 złotych. Stawka dla odpadów zmieszanych
za osobę wyniesie nie 33, a 35 złotych. Za każdą ko-
lejną osobę będzie wyższa o 7 zł. 

Stosowna uchwała ma być podjęta na nadzwy-
czajnej sesji Rady Gminy, która odbędzie się prawdo-
podobnie na początku marca, a nowe stawki mają
obowiązywać po złożeniu przez mieszkańców kolej-
nych deklaracji. Władze gminy przypuszczają, że oso-
by, które śmieci nie segregują, nie będą zainteresowa-
ne wypełnieniem dokumentów, dlatego opracowały
wyjście awaryjne, które mówi, że opłaty będą mogły
zostać wprowadzone zarządzeniem wójta. 

Z

Taniej za śmieci

Rada Rodziców Publicznego Gimna-
zjum im. Jana Pawła II w Człopie zor-
ganizowała VII Bal Charytatywny.
Wszystko działo się w miejscowym
ośrodku wypoczynkowym „Sosenka”. 

Wśród podarowanych przedmiotów na aukcję
była m.in. filiżanka z kancelarii premiera RP, ze-
staw piśmienniczy z kancelarii Jarosława Kaczyń-

skiego, obraz namalowany przez Małgorzatę Wach
oraz tort ufundowany przez pana Szlędaka. Atrak-
cją imprezy był pokaz tańców standardowych i la-
tynoamerykańskich zaprezentowany przez Agatę
Kucapską i Kamila Kasińskiego z Wałcza. Zaintere-
sowaniem cieszył się również „wiejski stół” z wyro-
bami mięsnymi i wędliniarskimi, przygotowanymi
przez pana Wydrycha. Dochód z balu wy-
niósł 3 333 zł i zostanie wykorzystany na działal-
ność statutową Rady Rodziców. AW

Charytatywnie w Człopie

Konsultanci pewnej firmy ze... Szwajcarii dzwonią do konsu-
mentów z ofertą darmowego testowania maszynek do gole-
nia. Trzeba tylko opłacić koszty przesyłki w kwocie 20 złotych.
Dlaczego właśnie tam przedsiębiorca ma swoją siedzibę? 

Być może dlatego, aby instytucje unijne nie mogły zająć się jej
praktykami, które – zdaniem konsumentów – bywają nieuczciwe.
Gdyby przedsiębiorca miał siedzibę w kraju UE, sprawą mogłaby się
zająć sieć Europejskich Centrów Konsumenckich. Już samo nawiąza-
nie połączenia telefonicznego może być sprzeczne z prawem – zgod-
nie z przepisami złożenie oferty przez telefon wymaga uprzedniej
zgody konsumenta. Bywa też tak, że telemarketer nie informuje
o tym, że złożenie zamówienia wiąże się tak naprawdę z zawarciem 

długotrwałego kontraktu. Konsument będzie teraz otrzymy-
wał co kilka tygodni kolejne maszynki do golenia (lub wymienne

wkładki). Oczywiście odpłatnie. Próba rezygnacji jest często ignorowana, bywają również przypadki niedostar-
czania przesyłki, pomimo tego konsument i tak otrzymuje wezwania do zapłaty.

Co robić? Po prostu nie dać się namówić. Prowadzenie przedsiębiorstwa to przedsięwzięcie o charakterze ko-
mercyjnym. Przedsiębiorcy bardzo rzadko rozdają prezenty, a jeśli to robią, to po to, aby w ostatecznym rozra-
chunku osiągnąć zysk. Konsument daje się zwykle złapać na słowa: promocja, gratis, darmowe – tyle, że te okre-
ślenia rzadko niosą za sobą prawdziwą treść. Nie kupujmy zatem pod wpływem chwili, a zwłaszcza nie podawaj-
my swoich danych osobowych osobie, o której nic tak naprawdę nie wiemy, przecież to ona do nas zadzwoniła
i chce, abyśmy zawarli umowę.

Zresztą co to za gratis, za który trzeba zapłacić – choćby 20 złotych? Jeżeli już zawrzemy umowę, możemy
od niej odstąpić w terminie 10 dni od dnia otrzymania przesyłki. W tym celu należy napisać krótkie oświadcze-
nie o odstąpieniu od umowy i odesłać towar listem poleconym. Jeśli jesteśmy pewni, że nie złożyliśmy zamówie-
nia, a jednak przesyłka została 

dostarczona, nie ponosimy z tego tytułu żadnych kosztów. Spełnienie świadczenia niezamówionego – zgod-
nie z prawem – nie nakłada na konsumenta żadnych zobowiązań. Ponieważ opisana umowa ma charakter ciągły,
w każdej chwili możemy zrezygnować z otrzymywania kolejnych przesyłek. O rezygnacji informujemy listem po-
leconym. Należy przy tym pamiętać, że konsumenta obowiązują tylko takie regulaminy (wzorce umowy), które
zostały mu doręczone.

Jeżeli mamy jakiekolwiek wątpliwości, proszę zgłosić się do oddziału Federacji Konsumentów
(tel. 608 037 423) lub powiatowego rzecznika konsumentów (tel. 67 250 84 72).

MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, PREZES ODDZIAŁU FEDERACJI KONSUMENTÓW W WAŁCZU

Darmowe testowanie
KĄCIK KONSUMENTA
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Zgodnie z obiet-
nicą z ostatniego ar-
tykułu powracamy
wraz z dzisiejszą pu-
blikacją na grunt
prawa cywilnego.
Dzisiaj będzie mowa
o ubezwłasnowol-
nieniu- kto i kiedy
może mu podlegać
oraz w jaki sposób
uzyskać orzeczenie
o ubezwłasnowol-
nieniu? Podstawowe
informacje dotyczą-
ce tej właśnie insty-

tucji prawa znajdą Państwo w dzisiejszym artykule. Za-
praszam więc do lektury.

CO TO TAKIEGO?
Ubezwłasnowolnienie należy skojarzyć przede

wszystkim ze zdolnością do czynności prawnych, któ-
rą w uproszczeniu można opisać jako zdolność osoby
do kształtowania swojej sytuacji prawnej- np. ważnego
zawierania umów. Zdolność do czynności prawnych
może być pełna (posiada ją każda osoba po ukończe-
nia 18. roku życia oraz kobieta, która wyszła za mąż
za zgodą sądu po 16. roku życia), ograniczona (dzieci
od lat 13 oraz osoby ubezwłasnowolnione częściowo),
może również występować sytuacja braku zdolności
(dzieci do lat 13 oraz osoby ubezwłasnowolnione cał-
kowicie). 

Czynność prawna, której dokonana osoba bez
zdalności do czynności prawnej jest co do zasady nie-
ważna. Osoba taka może skutecznie zawierać jedynie
umowy należące do umów powszechnie zawieranych
w drobnych bieżących sprawach życia codziennego.

Umowy zawierane przez osobę o ograniczonej

zdolności wymagają co do zasady zgody jej przedstawi-
ciela ustawowego. Nie jest ona niezbędna jedynie
w przypadku:

– umów powszechnie zawieranych w drobnych
bieżących sprawach życia codziennego,

– czynności dotyczących przedmiotów oddanych
do swobodnego używania,

– rozporządzanie swoim zarobkiem.

KIEDY I JAK?
Osoba, która ukończyła lat 13, może być ubezwła-

snowolniona całkowicie, jeżeli wskutek choroby psy-
chicznej, niedorozwoju umysłowego albo innego ro-
dzaju zaburzeń psychicznych, w szczególności alkoho-
lizmu lub narkomanii, nie jest w stanie kierować swym
postępowaniem. Dla ubezwłasnowolnionego całkowi-
cie ustanawia się opiekę, chyba że pozostaje on jeszcze
pod władzą rodzicielską.

Osoba pełnoletnia może być ubezwłasnowolniona

częściowo z powodu właściwych dla ubezwłasnowol-
nienia całkowitego, jeżeli stan tej osoby nie uzasadnia
ubezwłasnowolnienia całkowitego, lecz potrzebna jest
pomoc do prowadzenia jej spraw. Dla osoby ubezwła-
snowolnionej częściowo ustanawia się kuratelę.

Warto pamiętać, że nie każdy może złożyć wniosek
o ubezwłasnowolnienie osoby. Wniosek taki może zgłosić:

1) małżonek osoby, której dotyczy wniosek
o ubezwłasnowolnienie;

2) jej krewni w linii prostej oraz rodzeństwo;
3) jej przedstawiciel ustawowy.
Wniosek może również zostać złożony przez pro-

kuratora. Dodatkowo też każde postępowanie o ubez-
własnowolnienie toczy się przy jego udziela.

Co ciekawe osoba, która zgłosiła wniosek o ubez-
własnowolnienie w złej wierze lub lekkomyślnie, pod-
lega karze grzywny.

Sprawa o ubezwłasnowolnienie ma na tyle poważ-
ny ciężar gatunkowy, że ustawodawca przewidział, iż
prowadzić ją będzie trzech sędziów zawodowych.

W następnym artykule poruszymy kwestie
ubezwłasnowolnienia. 

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PORADNIK PRAWNY

UBEZWŁASNOWOLNIENIE NA ŻYCZENIE

reklama

Wkrótce w Wałczu odbędzie się ciekawe wydarzenie z branży fashion. 
Już dziś warto zarezerwować sobie czas na godz. 16.00, 30 marca (niedziela).

Przedsięwzięcie zaaranżowane zostało  dla pokazania kawałka świata fashion mieszkańcom Wałcza i
okolic. Pomysł powstał za sprawą fryzjerki Marty Mamzer, która wzięła na siebie także ciężar organizacji
imprezy. 
Okazuje się, że  świat mody i urody można również pokazać w małych miejscowościach. Jeszcze bardziej jest
to doceniane, jeśli zaangażowane są w to dodatkowo lokalne firmy.

- Nie chcę zdradzać wszystkich atrakcji, ale ten, kto będzie chciał uczestniczyć w spotkaniu na pewno wyjdzie
z niego zadowolony. Głównym celem  imprezy jest zjednanie środowiska z branży kosmetycznej , fryzjerskiej,
mody i nie tylko. Chcemy pokazać, że te wszystkie branże mogą doskonale się uzupełniać - mówi M. Mamzer. 

Impreza, która odbędzie się 30 marca br. w Wałeckim Centrum Kultury będzie otwarta dla każdego. Nie
będzie ona ograniczona do pokazów fryzjerskich, ale także zaprezentowany zostanie pokaz mody, oraz
warsztaty make-up i wiele innych tematycznych atrakcji. 

- Chcemy, aby w przyszłości ta inicjatywa sie rozwinęła, bo jest na to duże zapotrzebowanie. Tego typu
imprezy są organizowane w dużych miastach i mimo że są biletowane, to cieszą się dużą frekwencją. Na
nasze spotkanie jest wstęp wolny po to, aby zachęcić mieszkańców do uczestnictwa, tym bardziej więc warto
z tej szansy skorzystać - podkreśla Marta Mamzer -  Oczywiście duże podziękowania należy skierować do
osób już zaangażowanych w projekt i sponsorów. Bez nich realizacja projektu nie byłaby możliwa.

Po entuzjazmie organizatorów, a także sponsorów można stwierdzić, że pomysł ma wielkie szanse na to, iż
będzie się rozwijał. Idealnie byłoby, gdyby takie wydarzenie na stałe wpisało się w kalendarz lokalnych
imprez. PK
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Wczoraj i dziś...

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.  

Poza pogadankami i spotkaniami
profilaktycznymi, wałeccy policjanci
przeprowadzali kontrole miejsc gro-
madzenia się młodzieży, zbiorowego
wypoczynku, akwenów oraz miejsc
sprzedaży alkoholu. Poza tym mun-
durowi kontynuują program policji za-
chodniopomorskiej „Bezpieczny se-
nior”.

Akcja ph. „Bezpieczne ferie 2014” to
działania pod kątem bezpiecznego wypo-
czynku dzieci i młodzieży. Kontrole są
prowadzone ze strażnikami miejskimi
i członkami Miejskiej Komisji Rozwiązy-
wania Problemów Alkoholowych w Wał-
czu. Służby informowały sprzedawców
i właścicieli sklepów o konsekwencjach
prawnych sprzedaży alkoholu osobom po-
niżej 18 roku życia oraz o konieczności
sprawdzania dokumentu tożsamości.

– Pozory mylą, dowód nie. Nie za-
wsze wygląd osoby świadczy o jej wieku
– podkreśla st. sierż. Beata Budzyń z Ko-
mendy powiatowej Policji w Wałczu. 

Ponadto mundurowi wręczali sprze-
dawcom profilaktyczne ulotki, naklejki
i plakaty.

Do wspólnych działań w trosce o bez-
pieczeństwo seniorów z Polskiego Związ-
ku Niewidomych mundurowi zaprosili
strażaków. Spotkanie edukacyjne pn. „Se-
niorze bądź bezpieczny” odbyło się dla
osób niewidzących i niedowidzących
w Polskim Związku Niewidomych w Wał-
czu przy ul. Wojska Polskiego. Wśród orga-
nizatorów byli także strażacy z Komendy
Powiatowej Państwowej Straży Pożarnej.
Policjanci przypominali o zasadach, któ-
rych należy przestrzegać zanim wpuszczą
do mieszkania nieznajomych. Jeżeli już
dojdzie do włamania, natychmiast należy
powiadomić Policję, nie zacierać śladów
i nie sprzątać. Mundurowi przypominali
także o oszustach, którzy wchodzą
do mieszkań pod różnymi pretekstami.
Natomiast strażacy poruszyli temat zatruć
tlenkiem węgla.

OPRAC. MK

Bezpieczna młodzież i seniorzy

Zrób zdjęcia jak wygląda to
miejsce dziś – wyślij do redakcji
i wygraj podwójną wejściówkę

do Kina Tęcza

ul. Bankowa 2
78-600 Włcz

lub
biuro@extra-walcz.pl

Dzisiaj (27 lutego) od go-
dziny 14.00 do 17.00 w sie-
dzibie Powiatowego Cen-
trum Pomocy Rodzinie
przy ulicy Zdobywców Wału
Pomorskiego w Wałczu bę-
dzie trwała akcja elektronicz-
nego wypełniania PIT-ów.
Dokumenty wypełnią bez-
płatnie przeszkoleni pracow-
nicy instytucji. W przypadku
dużego zainteresowanie, ak-
cja będzie powtarzana. 

Darmowe PITY
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Ten tekst miał wyglądać zu-
pełnie inaczej. Miało być to
kilka zdań o zainteresowa-
niach 20-letniego Michała Ko-
walczuka z zespołem Asper-
gera. Chociaż nie – zgodnie
z utartym sloganem – napi-
sałabym raczej „cierpiącego
na zespół Aspergera”. Po dłu-
giej rozmowie z naszym bo-
haterem doszłam jednak
do wniosku (nie wiem czy
słusznie), że cierpienie i cho-
roba to nie są w tym przypad-
ku najlepsze określenia. Bo
Michał nie jest chory, on
po prostu funkcjonuje trochę
inaczej. Inaczej, czyli jak?

Chodzący rozkład jazdy
W wieku czterech lat sam nauczył się

czytać. Od tej pory swoją wiedzą zaskaki-
wał wszystkich, szczególnie rówieśników,
którzy nie podzielali jego zainteresowań.
Jego ulubione lektury z tamtego okresu to
encyklopedie, leksykony i słowniki.
Od wczesnego dzieciństwa pasjonuje się
koleją. Zbiera modele pociągów, czapki ko-
lejarskie, albumy i wszelkie gadżety zwią-
zane z koleją. Ma też ogromną kolekcję bi-
letów. Każdego dnia przy torach spędza
kilka godzin, filmuje i obserwuje pociągi.
Najbardziej interesują go towarowe. Potra-
fi wymienić które, z jaką częstotliwością
i jakim ładunkiem odwiedzają Wałcz.
W małym paluszku ma rozkłady jazdy po-
ciągów odjeżdżających z Wałcza i Piły. Zna
też rozkłady jazdy najważniejszych pocią-
gów dalekobieżnych. Kiedy zapytałam
o połączenie kolejowe z Gdańskiem i Kra-
kowem, natychmiast w swojej głowie od-
nalazł najszybsze. Inne jego zaskakujące
umiejętności to znajomość hymnów Rosji,
Ukrainy, Czech, Słowacji, Słowenii, Grecji,
Włoch, Wielkiej Brytanii i Izraela. Ma ład-
ny głos i nie fałszuje. Teraz myśli nauczyć
się hymnu Portugalii. Dlaczego? 

– Po prostu, jeśli mnie coś w danym
momencie pociąga, oddaję się temu bez
reszty – mówi. 

Michał kolekcjonuje flagi niemal
wszystkich państw świata, nawet tych naj-
mniejszych. Potrafi powiedzieć kto rządzi
w danym kraju, jaki panuje tam system, ja-
kie pieniądze obowiązują. Jednym tchem
wylicza kraje należące do Unii, itp. 

– Kiedy był małym chłopcem, zapa-
miętywał kartki z kalendarza sprzed 10,
a nawet 20 lat – wspomina mama Micha-
ła, Sławomira Kowalczuk. – Kiedy podali-
śmy mu datę np. 2.12.1998 r., potrafił po-
dać przepis kulinarny i wiedział kto dane-
go dnia obchodził imieniny. I odwrotnie,
kiedy szukałam jakiegoś przepisu, Michał
w gąszczu kartek odnajdywał tę właściwą
datę. Był wtedy w wieku przedszkolnym.
Ponadto potrafi określić dzień tygodnia
na podstawie żądanej daty. 

Tak jak inne osoby z zespołem Asper-
gera ma fenomenalną pamięć – o wyda-
rzeniach opowiada chronologicznie, łącz-
nie z podaniem daty określonego zajścia,
które miało miejsce nawet kilkanaście lat
temu. Nasz bohater interesuje się ponadto

pochodzeniem nazwisk i narodowości.
Uwielbia obcokrajowców, którym bez
oporów zadaje masę pytań. Uwielbia po-
dróżować nie tylko pociągiem, a także sa-
molotem. Niedawno sam poleciał do brata
do Mediolanu. Będąc za granicą, swobod-
nie posługuje się j. angielskim. W czasach
liceum uczył się rosyjskiego, bo – jak mó-
wi – pociągają go wschodnie klimaty. Ma-
rzy o podróży koleją transsyberyjską. 

Plan na życie
Jest też druga strona medalu – Michał

ma trudności z funkcjonowaniem społecz-
nym i wszystkich związanych z tym norm
uczy się dłużej. Jeśli uzna, że jakaś dziew-
czyna jest ładna, po prostu jej o tym powie,
a jeśli ktoś sprawi mu przykrość, również
bez zahamowań wyjawi, co o nim myśli. 

– Nie świadczy to o braku kultury Mi-
chała, ale tym, że jest Aspergerowcem,
szczerym do bólu – mówi mama. – Nigdy
nie popełniał błędów językowych i ortogra-
ficznych. Ceni sobie poprawną mowę,
można powiedzieć, że jest ekspertem
w dziedzinie języka. Taki drugi Bralczyk.
Jeśli ktoś popełni błąd, natychmiast go po-
prawia, często irytuje się słysząc, jak ludzie
mówią niepoprawnie, a czasem już taka sy-
tuacja potrafi go rozbawić. Z żartów też
nauczył się śmiać. Jest młodzieńcem bar-
dzo poukładanym i zdyscyplinowanym. 

Michałowi ciężko odnaleźć się w na-
głych sytuacjach, woli wiedzieć, co spotka
go danego dnia i czego może się spodzie-
wać. Czuje się pewnie i bezpiecznie, gdy
ma zaplanowane życie. Dzisiaj już nauczył
się reagować właściwie na sytuacje sponta-
niczne, ale kilkanaście lat temu było to nie-
możliwe. Nie lubi niespodziewanego hała-
su, krzyku. Jest to związane z jego nad-
wrażliwością słuchową, ale doszedł już
do takiego etapu, że słucha głośnej muzy-
ki. Ma swoją ulubioną – rock alternatyw-
ny. W trudnych i krępujących sytuacjach
ciężko mu zapanować nad emocjami, wte-
dy buja się i macha rękami. Ma oczopląs,
a jednocześnie dostrzeże najdrobniejszy
szczegół. Bez skrępowania oznajmił mi, że
zdjęcie, które mu zrobiłam jest źle wyka-
drowane, na innym była plamka, a na ko-
lejnym czapka krzywo się ułożyła i ko-
niecznie mam zrobić następne.

Michał idzie do szkoły
O Aspergerowcach mówi się, że

trudno odnajdują się w grupie, jednak

każdy jest inny. Michał dobrze czuł się
w swoim przedszkolu („Czerwony Kap-
turek”, „Bajka”). Potem uczęszczał do SP
nr 4 i gimnazjum nr 2, które do tej pory
miło wspomina. 

– Michał uczęszczał do masowych
szkół i nigdy, ani w podstawówce, ani
w gimnazjum nie doświadczył jakiejkol-
wiek przemocy, ani ze strony uczniów, ani
osób dorosłych. Uwielbiał ludzi, a w tym
czasie nauczycieli, jeszcze nie rówieśników
– opowiada S. Kowalczuk. – Rozwijał swo-
je pasje na dodatkowych lekcjach geografii
i j. angielskiego. Pracował na zajęciach rewa-
lidacyjnych. Wszystkie działania podjęte
przez szkołę owocowały wszechstronnym
rozwojem Michała. Jego nauczycielka geo-
grafii, p. Manyś powiedziała kiedyś, że
w swojej długoletniej pracy zawodowej nie
spotkała takiego kartografa, jakim był Mi-
chał. Czuł się wartościowym człowiekiem,
nie czuł się źle ze swoją niepełnosprawno-
ścią. Widać było jak dorasta społecznie (a to
kolejna bariera wynikająca z ZA), bo uczył
się w szkole z rówieśnikami. Problemy za-
częły się kiedy poszedł do „Kazika”, tam
niestety stracił motywację do nauki. Zarzą-
dzający szkołą i niektórzy nauczyciele, mó-
wiąc łagodnie, nie potraktowali poważnie
nauki Michała. Wiele lekcji, które uwiel-
biał, bo były częścią jego pasji, nie odbyło
się, przez dwa lata nie otrzymał ani jednej
godziny rewalidacji itp., a to dla Michała
straty nie do odrobienia. Mój syn nie rozu-
miał co się działo, nie pojmował, że dorośli
mogą chcieć wykorzystać jego chorobę
i po prostu go oszukują. Pytał mnie dlacze-
go tak się dzieje, mówił, że w tej szkole go
nie rozumieją. Zastanawiałam się, jak od-
powiedzieć mu na to najtrudniejsze pyta-
nie? Przecież on postrzegał świat jako biały
i czarny, nie znał koloru szarego w relacjach
międzyludzkich. Przyszedł moment, że
przestał wierzyć, że potrafi jeszcze wiele
osiągnąć, a za ten stan rzeczy obwiniał sie-
bie i swoją niepełnosprawność. Nie podej-
mował zadań, które go pasjonowały. Szkoła
przestała sprawiać mu radość, chodził
do szkoły, bo tak trzeba było, nie miał mo-
tywacji i radości. Wspieraliśmy go w domu
tak, jak potrafiliśmy najlepiej, a kto wspie-
rał nas, rodziców?! To zło, które się wyda-
rzyło, odbiło się na synu i całej naszej rodzi-
nie (tym bardziej, że Michała tata tam pra-
cuje). Skutkiem tego jest niechęć do konty-
nuacji nauki. Teraz Michał odzyskuje zno-
wu chęci do robienia tego, co nowe. 

Nasz bohater obecnie uczęszcza na za-
jęcia w warsztatach terapii zajęciowej. Ro-
dzice mają nadzieję, że tam instruktorzy
i terapeuci na nowo zainteresują go nauką,
rozbudzą dawne pasje i sprawią, że znowu
nabierze wiary we własne możliwości i bę-
dzie się czuł potrzebny.

Potrzebne zrozumienie
S. Kowalczuk w pełni rozumie rodzi-

ców uczniów z zespołem Aspergera, któ-
rzy zabiegają o dodatkowe godziny dla
swoich dzieci. Podkreśla, że tylko ciągła
praca i terapia mogą pomóc Aspergerow-
com funkcjonować samodzielnie w życiu.

– Jestem rodzicem, a jednocześnie na-
uczycielem. Ten temat jest mi znany
i wiem o czym mówią rodzice. Zawsze by-
łam i jestem zwolennikiem rozmów dla
dobra naszych dzieci. Ważne jest jednak to
z kim się rozmawia – zauważa S. Kowal-

czuk. – W naszym mieście rodzi się coraz
więcej dzieci z dysfunkcjami, dlatego ro-
dzice organizują się i wspólnie próbują za-
radzić sytuacjom dotyczącym dzieci. Ja
niestety byłam sama, a to dlatego, że ludzie
się boją, mając przeświadczenie, że szkoła
przyjmując takiego ucznia, robi rodzicom
łaskę. Wiem również, że rodzic, który wie
na ten temat więcej, niż dyrektor szkoły,
jest postrzegany jak intruz, mąciciel i pie-
niacz (tak było w moim przypadku).
A przecież czasem wystarczy być tylko
człowiekiem, bo dyrektorem się bywa, tro-
chę chęci i zrozumienia dla nas, rodziców.
Należy rozmawiać dla dobra dzieci niepeł-
nosprawnych i zdrowych, gdyż jedni i dru-
dzy mają czerpać korzyści, z tego, że żyją
obok siebie. To szkoła otrzymuje najwięk-
szą dotację na ucznia z zespołem Asperge-
ra, a nie rodzic. Przecież rozumiem, że au-
tobusem zakupionym ze środków PE-
FRON-u jeżdżą uczniowie zdrowi, spor-
towcy i niepełnosprawni (celowo tej kolej-
ności użyłam). 

Przypadłość geniuszy
Rodzice Aspergerowców mówią, że

nie są w stanie jednocześnie pracować,
opiekować się dzieckiem z ZA, nie zanie-
dbując przy tym pozostałych członków ro-

dziny, dlatego (o ile pozwala im na to sytu-
acja finansowa) często rezygnują z pracy al-
bo są z niej prostu zwalniani. Wychowy-
wanie dzieci z zespołem Aspergera wiąże
się bowiem z częstymi wyjazdami do psy-
chologów, logopedów, pedagogów i innych
specjalistów, co – zdaniem wielu rodziców
– powinno być dostępne w szkole albo
przynajmniej w Wałczu. 

Rodzice Aspergerowców żądają po-
mocy, wiedząc, że dzięki wspólnemu wy-
siłkowi ich samych, nauczycieli i specjali-
stów, w przyszłości ich pociechy mogą wie-
le osiągnąć. Naukowcy podejrzewają, że ce-
chy charakterystyczne dla autyzmu w wer-
sji apergerowskiej wykazywali m.in. Isaac
Newton, Albert Einstein, Karol Darwin,
a także Wolfgang Amadeusz Mozart, Vin-
cent van Gogh i George Orwell. Na Poli-
technice Wrocławskiej studiuje chłopak
z ZA, który jest fenomenalny w naukach
ścisłych. Antoni Bohdanowicz odnosi suk-
cesy jako dziennikarz. W Krakowie Asper-
gerowcy prowadzą hotel. Takie przykłady
można mnożyć.

Mówi się, że zespół Aspergera jest
przypadłością geniuszy. Trzeba im jednak
trochę pomóc…

ZUZANNA BŁASZCZYK

Michał

reklama
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Ciąg dalszy
– pies najczę-
ściej zadawane
pytania

Jak nauczyć
szczenię zacho-
wania czystości
w mieszkaniu?

Załatwianie po-
trzeb fizjologicz-
nych przez psa jest
odruchem natural-
nym i nie można
mieć do niego o to

pretensji. Na ogół nie załatwia się on na własnym lego-
wisku, chyba że zostanie do tego zmuszony np. przez za-
mknięcie, wówczas nie będzie miał innego wyjścia.
Szczenię podobnie jak niemowlę nie rozumie, że zała-
twianie potrzeb naturalnych w miejscu niedozwolo-
nym jest czymś nagannym, będzie więc to robić, kiedy
tylko zajdzie u niego taka potrzeba. Przy tym nie wybie-
ra miejsca, ponieważ nie wie, że w mieszkaniu nie wol-
no mu się załatwiać, dlatego należy je nauczyć, by robi-
ło to poza domem.

Nauczanie porządku należy rozpocząć od pierw-
szych chwil pobytu psa w mieszkaniu. Jest to bardzo
ważny element procesu wychowawczego, od którego
wiele zależy. Teraz będziemy zmuszeni do nieustannej
obserwacji szczenięcia, a kiedy zacznie się ono podejrza-
nie kręcić, natychmiast wyprowadzamy je na dwór. Po-
dobnie postępujemy po każdym jego posiłku oraz prze-
budzeniu. Kiedy załatwi potrzebę na dworze, należy je
pochwalić oraz podać w nagrodę smakołyk. Pozwalamy
mu też na obwąchanie miejsc po innych psach, wówczas
łatwiej skojarzy sobie, gdzie się ma załatwiać.

Nie ma najmniejszych wątpliwości, że nasz wycho-
wanek nabrudzi w mieszkaniu – i to niejeden raz. Jeśli
się to już zdarzy, karcimy go słowem „fe” lub dajemy mu
klapsa po zadzie i szybko zabieramy go na dwór, gdzie
przebywamy z nim do chwili, aż się załatwi. Szczenię-

ciu można w mieszkaniu
przygotować jedno miejsce
do załatwiania potrzeb na-
turalnych i tam je odprowa-
dzać. Miejsce to można po-
sypać piaskiem lub wyłożyć
gazetami. Tak urządzona „toaleta” posłuży „awaryjnie”,
nie obejdzie się bowiem bez wyprowadzania psiaka
na dwór. Zabrudzone miejsca w mieszkaniu należy na-
tychmiast wyjałowić z zapachu odchodów przez do-
kładne umycie wodą z dodatkiem octu, inaczej szczenię
będzie nadal korzystać z tych miejsc. Absolutnie nie

mamy prawa maczać pyska wychowanka w jego wła-
snych odchodach, ponieważ tym sposobem niczego nie
osiągniemy, a stracimy zaufanie do siebie. Dla psa za-
pach odchodów jest czymś naturalnym, a poprzez ma-
czanie pyska osiągniemy tylko tyle, że szczenię może na-
uczyć się babrania w nich, co będzie dla nas jeszcze bar-
dziej nieprzyjemne, odchodami „uperfumuje” bowiem
sprzęty domowe.

Czy można stosować przymus fizyczny
w nauce zachowania czystości w mieszkaniu?

Przymus fizyczny w stosunku do szczenięcia jest
niewskazany, zwłaszcza w nauczaniu porządku w miesz-
kaniu. Oczywiście danie lekkiego klapsa można zaliczyć
do wspomnianego przymusu, lecz chodzi tu o innego ro-
dzaju działanie ze strony wychowawcy, takie jak szarpa-
nie, popychanie, bicie, stosowanie obroży kolczastej i ce-
lowe zadawanie bólu, by wymusić na psiaku określone
zachowanie. Czystości nie nauczymy nigdy przemocą fi-
zyczną, lecz rozważnym i mądrym postępowaniem wo-
bec szczenięcia, które dopiero wchodzi na drogę życia
i wielu spraw nie rozumie. Dlatego należy stosować per-
swazję słowną, obserwować i wyprowadzać szczenię
na dwór w odpowiednim momencie lub odprowadzać je
na przygotowane w mieszkaniu miejsce. W tym przy-
padku słowne karcenie i klaps są wystarczającymi bodź-
cami, by zmienić zachowanie szczenięcia.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH,

L. WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, 

GDYNIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU INDYWIDUALNYCH PORAD

POD NUMEREM 604 328 544.

NA CZTERY ŁAPY
��� 

Dyrektor w Berlińskiej szkole wybrał się na
wizytację. Wziął dziennik i wyczytuje:

- Mustafa El Ekhzeri.
- Obecny!

- Ahmed El Kabul.
- Obecny!

- Kadir Sel Ohlmi.
- Obecny!

- Mohammed Endahrha.
- Obecny!

- Mi Cha El Mai Er!
Cisza...

- Mi Cha El Mai Er! - powtarza i nadal nikt
się nie odzywa.

- Mi Cha El Mai Er!!!
Z ostatniego rzędu podnosi się

chłopaczek:
- To chyba ja, ale nazywam się Michael

Maier!
��� 

Na dyskotece Rosjanin tańczył z
dziewczyną Turka...

Nie trwało długo, stanął przed nim Turek,
byczysko chłop:

- Ty, a w dziób chcesz?
- To jest pierwszy z waszych problemów -
odpowiedział Rosjanin - agresja. Ciągle

szukacie zwady, nawet wtedy, kiedy nie ma
żadnego powodu.

Dyskoteka się skończyła, Rosjanin
wychodzi, a tam czeka na niego tłum

Turków.- No, teraz się z tobą policzymy -
warknęli Turcy gremialnie.

- A to jest drugi z waszych problemów -
powiedział Rosjanin. - Nie potraficie

załatwiać spraw po męsku sam na sam,
tylko zawsze musicie zwoływać wszystkich

"swoich".
- Zaraz nam to odszczekasz! - wrzasnęli

Turcy wyciągając noże.
- I to jest trzeci z waszych problemów -
westchnął ciężko Rosjanin - zawsze na
strzelaninę przychodzicie z nożami...

��� 
- Panie kelner, jakie wino poleciłby pan do
tego dania - wytrawne, czy półwytrawne?

- Pan jest z tą damą, która właśnie
wychodziła do toalety?

- Owszem.
- To polecam wódkę..

��� 
Był sobie facet, który właśnie przeszedł

ciężki rozwód z żoną. Pewnego dnia znalazł
lampę z dżinem. Dżin wyszedł i powiedział:
- Witaj, panie. Spełnię twoje trzy życzenia,

ale czegokolwiek sobie zażyczysz, twoja
żona dostanie podwójnie.

Nie bardzo się to mu spodobało, ale
skorzystał z okazji. Podał pierwsze

życzenie:
- Dżinie, chcę mieć dom na Hawajach.
Fruu. Dostał dom, a jego żona dwa. Nie

uszczęśliwiło go to, ale podał drugie
życzenie:

- Dżinie, chcę dwa biliony dolarów.
Fruu. Dostał 2 biliony, a jego żona 4. Jak
dotąd facet nie był zbyt szczęśliwy. Dżin

mówi:
- Zostało ci jeszcze jedno życzenie. I

przypominam ci, cokolwiek sobie
zażyczysz, twoja żona dostanie podwójnie.

- Taa, wiem, wiem.
Facet myśli naprawdę mocno i wreszcie

wykrzykuje:
- Mam! Dżinie, pobij mnie i zostaw w pół

żywego!

reklama
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Ukazała się najnowsza publikacja hi-
storyczna autorstwa dr. Przemysława
Bartosika pt. „Ziemia Człopiańska.
Moja Mała Ojczyzna”. Książka li-
czy 200 stron, została wydrukowana
w Zakładzie Poligraficznym w Pile
w nakładzie 300 egzemplarzy. Wy-
dawcą jest Miasto i Gmina Człopa.

W publikacji znalazły się HYPER-
LINK „http://m. in” \t „_blank” m.in. ta-
kie zagadnienia jak: Człopa w okresie no-
wożytnym, Schloppe „oczami” XIX-
-wiecznych „Dzienników”, Informator
„Kruk” z Drzonowa, Powojenni nauczy-
ciele z terenu Ziemi Człopiańskiej, Dzia-
łalność Miejskiej Rady Narodowej w Czło-

pie w latach 1951-1955, Tajny Współpra-
cownik „Uważny” z Człopy oraz Życie
kulturalne w Człopie na przełomie
lat 70/80 XX w. Przedstawiono również
informacje o cholerze w Schloppe, mająt-
ku w Drahnow, którego właścicielem był
Adolf Eduard von Dewitz (1808-1864),
zaprezentowano także wspomnienia
Niemców, historię miasta według dr. Wła-
dysława Jana Grabskiego, dokumentację
źródłową dotyczącą problematyki gospo-
darczej gminy Trzebin po II wojnie świato-
wej oraz sylwetki Sławomira Łozowskiego
iks. Tomasza Tarczyńskiego. W „Śladach

przeszłości” zamieszczono fotografię pły-
ty nagrobnej „Martha 1881”, znajdującej
się przy ul. Południowej w Człopie.

W przedmowie burmistrza Człopy
Zdzisława Kmiecia czytamy: „Cofamy się
do wydarzeń zarówno tych dalszych, jak
i nieodległych, odsłaniających nieznane
wątki z przeszłości. Na uwagę zasługuje
zwłaszcza obraz Schloppe uwieczniony
na fotografiach, ale również historia naj-
nowsza miasta, rozpatrywana na łamach
książki w różnych aspektach problemo-
wych. Pamiętajmy, że historię tworzą lu-
dzie, ślad po niektórych z nich, żyjących
niegdyś na Ziemi Człopiańskiej, pozosta-
nie w naszej pamięci również dzięki ni-
niejszemu opracowaniu”.

Dr Przemysław Bartosik odnotował,
że o księciu Dzierżykraju z Człopy pisali
P. Hammling oraz P. Grossert. W „Her-
bach rycerstwa polskiego” wspomniano
o księciu Dobromirze z „de Słopa”. Z kolei
w „Starożytnościach polskich” na temat

Szlopy zanotowano: „miasteczko (...) mię-
dzy dwoma jeziorami, nad rzeczką przez
nie przechodzącą, w dole błotnym, w oko-
licy piaszczystej i lesistej, wzgórza okolicz-
ne pokryte są karłowatą sośniną”. Wiado-
mo również, żew pruskich materiałach
aktowych Schloppe określano mianem
miasteczka (Städtchen). Stosowano inne
określenia uzupełniające, np. miasteczko
źle zabudowane: „Schloppe offene und
schlecht gebaute Städtchen”. Wymienia-
no również miasteczka „biedne, zuboża-
łe”, „pozbawione źródeł utrzymania”,
„wyniszczone” lub „zadłużone i bez środ-
ków utrzymania”: „Schloppe ist beson-
ders sehr arm”.

Opracowanie ma charakter popular-
nonaukowy. Część zagadnień została
przygotowana w oparciu o kwerendy źró-
dłowe przeprowadzone w Instytucie Pa-
mięci Narodowej w Szczecinie i Poznaniu
oraz w Archiwum Państwowym w Szcze-
cinku i Pile. OPRAC. PK

Dzieje Człopy

reklama
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W ostatnim dniu grud-
nia 2013 roku Tomasz Kuna
– jeden z rolników z gminy
Wałcz stanął do przetargu,
chcąc wydzierżawić ziemię
od samorządu. Nie udało się.
Postępowanie zostało odwo-
łane. Rolnik czuł się – deli-
katnie mówiąc – rozczarowa-
ny, dlatego oddał sprawę
do prokuratury. Gminni
urzędnicy upierają się jed-
nak, że wszystko przebiegło
zgodnie z prawem, a główny
powód odwołania licytacji, to
wyłącznie dbałość o rolników. 

Wójt Piotr Świderski uważa, że rol-
nik starający się o wydzierżawienie zie-
mi nie spełniał głównego wymogu prze-
targu ograniczonego. Według niego T.
Kuna nie był mieszkańcem Strączna,
gdzie znajduje się ziemia. Podkreśla, że
mieszkaniec to nie tylko osoba zameldo-
wana, ale ta, która na danym terenie
mieszka, działa, udziela się – po prostu
żyje w lokalnym środowisku. Rolnik zło-
żył wniosek o zameldowanie się
w Strącznie 16 grudnia 2013 r., a prze-
targ odbywał się 31 grudnia. T. Kuna
tłumaczy, że wcześniej zameldowany był
w innej miejscowości leżącej na terenie
gminy Wałcz, ale od roku mieszkał
w Strącznie. 

Zgodnie z art. 25 kodeksu cywilne-
go: „Miejscem zamieszkania osoby fi-
zycznej jest miejscowość, w której osoba
ta przebywa z zamiarem stałego poby-
tu”. Stałego zamieszkania danej osoby
w określonym miejscu nie ocenia się
przy tym wyłącznie według jej zameldo-
wania na pobyt stały, lecz na podstawie
faktów świadczących o jej stałym prze-
bywaniu w tej miejscowości.

Właśnie sprawa zamieszkania była
prawdopodobnie przyczyną odwołania
przetargu przez wójta, mimo że przetarg
odwołano bez uzasadnienia. 

– Nie mam obowiązku podawać
przyczyn, takie mamy prawo – ucina
wójt.

Tomasz Kuna uważa, że celowo
uniemożliwiono mu uczestnictwo

w przetargu. 
– Wiem, że spełniłem warunki

przetargu i wiem, że miałem prawo
w nim uczestniczyć. Niestety wójt celo-
wo ogłosił przetarg ograniczony tylko
dla mieszkańców wsi Strączno, żeby wy-
kluczyć możliwe wszystkie osoby z prze-
targu – mówi. – Pan M. był dotychcza-
sowym dzierżawcą gruntów rolnych
o dużej powierzchni, łącznie oko-
ło 60 ha.

Według rolnika, urzędnicy działali
tak, aby dotychczasowy dzierżawca
wciąż mógł te grunty użytkować, a on
był przeszkodą w drodze do tego celu.
Zwraca uwagę, że w trakcie postępowa-
nia został potraktowany bardzo nieele-
gancko. Członkowie komisji na wstępie
powiedzieli mu, że nie spełnia warunku
zamieszkiwania w Strącznie, dlatego
nie może wziąć udziału w licytacji. To-
masz Kuna jednak nie odpuszczał, dla-
tego urzędnicy usiłowali go wyprosić.
Po godzinie przetarg został w końcu od-
wołany. 

Przeprowadzający przetarg Szcze-
pan Kabatek uważa, że wszystko odbyło
się zgodnie z prawem, nikt nie popełnił
błędu i nie działał na szkodę T. Kuny. 

– Meldunek jest jedną z przesłanek
świadczących o byciu mieszkańcem, ale
nie jedynym – podkreśla urzędnik. 

Dotychczasowy dzierżawca grun-
tów, o które powstał spór, zgłosił się więc
do rady z wnioskiem o umożliwienie
mu dzierżawy ziemi w trybie bezprze-
targowym. Radni mogą taką uchwałę
podjąć i z tej możliwości już wielokrot-
nie korzystali, jednak w tym przypadku
większość była temu przeciwna i uchwa-
ła nie została podjęta. 

Wójt P. Świderski uważa, że rada bę-
dzie miała teraz problem przy podejmo-
waniu podobnych decyzji. Zamkniecie
takiej możliwości może być zagroże-
niem dla rolników, którzy rozwinęli
swoje gospodarstwa, zainwestowali dużo
pieniędzy w park maszynowy i nie mogą
podbijać cen ze względu na to, że nie są
obszarnikami.

Tomasza Kuna takie argumenty nie
przekonują, podkreśla, że ograniczanie
przetargów pozbawia gminę większych
przychodów. Takie działania nazywa
niegospodarnością. 

– Jaka niegospodarność? – dopytuje

wójt, słysząc zarzuty. – Moglibyśmy zro-
bić przetargi całkowicie otwarte i kto da
więcej za dzierżawę, ten wygrywa, lecz
dopiero byłby problem, gdyby do naszej
gminy zawitali obszarnicy z zewnątrz
dofinansowani kapitałem zagranicz-
nym. Nasze lokalne rolnictwo by upa-
dło, a tego nie chcemy. Chcemy dbać
o naszych gospodarzy. Po to jest wybrany
wójt i radni, by dbali o interesy lokalnej
społeczności i dlatego przeprowadzamy
przetargi ograniczone jedynie do miesz-
kańców konkretnej wsi. Jeśli nie ma
chętnych, wówczas rozpisujemy kolejny
przetarg, w którym uwzględniamy
mieszkańców sąsiednich gmin. Nie je-
steśmy zwolennikami maksymalnego
windowania cen za dzierżawę, bo już by-
ły takie przypadki, że rolnicy walczyli
o grunt, a później martwili się, że pro-
dukcja nie pokrywa kosztów dzierżawy.
Wówczas rolnicy zwracali się do nas
o umorzenie podatków i to dopiero
można nazwać niegospodarnością.

Co będzie teraz z ziemią w Strącz-
nie? Na razie nie wiadomo. Żadna ze
stron nie jest zadowolona. Tomasz Kuna
czeka na decyzję prokuratury i nie kryje
rozczarowania sytuacją. 

– Jako osoba młoda marzę o po-
większeniu gospodarstwa i zostaję
w barbarzyński sposób pozbawiony tej
możliwości w uczciwym przetargu
– irytuje się. – Nie jestem „słupem”. Je-
stem od wielu lat mieszkańcem tej gmi-
ny i wychowałem się w rodzinie z trady-
cjami chłopskimi.

Dotychczasowy dzierżawca również
nie jest zadowolony. P. Świderski otrzy-
mał już od niego informację, że decyzja
rady go nie satysfakcjonuje. Chce, aby
radni wyjaśnili mu dlaczego różnie trak-
tują rolników. Prawdopodobnie napisze
kolejną prośbę o wydzierżawienie grun-
tów bez przetargu.

Wójt podkreśla, że gmina dobrze go-
spodaruje gruntami i podejmuje trafne
decyzje, co – według niego – widać
po wynikach finansowych. Uważa, że
gdyby T. Kuna najpierw kupił ziemię
w obrocie prywatnym w Strącznie,
a później chciał powiększyć swój areał
poprzez wydzierżawienie od gminy ko-
lejnych gruntów, wówczas nie byłoby ca-
łego zamieszania.

PIOTR KURZYNA

Targi wokół przetargu

Bez komentarza....

Tutaj jest miejsce na fotografie dziwne,
niestandardowe, pokraczne sytuacje, zdarzenia i

ciekawostki. Zarówno te absurdalne, banalne,
wzruszające, jak i ośmieszające. 

Zdjęcia zostawiamy „Bez komentarza...”

Policjant złapał
złodziei poza służbą
Szybka reakcja policjanta poza służbą doprowadziła do
zatrzymania trzech sprawców kradzieży. Sprawcy ukradli
metalowe elementów torowiska o wartości 1.500 zł. 

Mężczyźni kradzież zaplanowali. Przestępstwa dokonali nocą na teren jednego z
zakładów w Wałczu. Kiedy byli na posesji zaczęli wynosić z niej metalowe elementy
torowiska. Skradzione mienie przewieźli samochodem pod dom jednego ze sprawców i
czekali do rana na otwarcie skupu złomu. Kiedy tam dotarli, zdążyli już wyładować
skradzione elementy i zważyć. Zauważył ich policjant będący poza służbą, który na co
dzień pełni obowiązki dyżurnego. Dyżurny skojarzył, że znani mu mężczyźni złom mogą
mieć z nielegalnego źródła. Na miejsce przyjechał patrol ze strażnikiem miejskim.
Funkcjonariusze zatrzymali trzech mężczyzn w wieku od 34 do 57 lat, którzy przyznali
się do popełnienia przestępstwa i trafili do policyjnego aresztu. Skorzystali z możliwości
poddania się dobrowolnie karze. Przestępstwo kradzieży zagrożone jest karą pozbawienia
wolności do 5 lat. 

OPRAC. PK

Świńska sprawa
Wczoraj (26 lutego) na krajowej 10. w okolicach Piecnika
przewróciła się ciężarówka przewożąca świnie. 

Do tego nietypowego zdarzenia doszło około godz. 11.30. Kierowcy na szczęście nic
się nie stało i policjanci sytuację na drodze zakwalifikowali jako kolizję. „Blondynki”
wywołały jednak spore zamieszanie i ogromne korki. Kierowcy osobówek mogli objechać
feralne miejsce przez Piecnik, natomiast ciężarówki na odblokowanie arterii musiały
czekać kilka godzin. 

Scania przewoziła 180 świń, którymi po kolizji zajął się weterynarz. Zbudowano
także dla nich prowizoryczną zagrodę, w której zostały zamknięte i uwolnione dopiero po
przyjeździe kolejnej ciężarówki służącej do transportu trzody chlewnej. 

ZB
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Nowe rozdanie środków unij-
nych w ramach Regionalne-
go Programu Operacyjnego
Województwa Zachodniopo-
morskiego 2014-2020 ma
być bliżej samorządów i lo-
kalnych przedsiębiorców. Po-
mocny w tym ma okazać się
kontrakt samorządowy,
nad którym pracują wspólnie
samorządy, firmy oraz orga-
nizacje pozarządowe.

Kolejne spotkanie dotyczące kontrak-
tu odbyło się w miniony wtorek (25 bm.),
w auli wałeckiej PWSZ. Na spotkanie
przybył między innymi wicemarszałek
województwa zachodniopomorskiego
Andrzej Jakubowski, aby wyjaśnić szcze-
góły i niuanse programu, który wciąż jest
w fazie korekt i modelowania. Jego głów-
ne założenia polegają na stworzeniu kom-
patybilnego kontraktu, w którym znajdą
się projekty, na które w przyszłości będą
przekazywane środki unijne. Dzięki temu
konkretne dotacje mogą się wzajemnie
uzupełniać. Jednym z przykładów może
być pozyskanie przez samorząd środków
unijnych na wybudowanie drogi, która bę-
dzie sąsiadowała z firmą, ubiegającą się
o dofinansowanie na dalszy rozwój. Taka
kompatybilność zwiększa celowość wyda-
wanych środków i do tego dąży zarząd wo-
jewództwa zachodniopomorskiego. 

– Zależy mi na tym, aby przedsiębior-
cy zgłaszali się do samorządów ze swoimi

pomysłami na rozwój – podkreśla wice-
marszałek Jakubowski. – Wiem, że bę-
dzie jakiś opór, bo chodzi o tajemnice han-
dlowe, ale nie wymaga to dokładnych opi-
sów. Ważne, żebyśmy znali zamysł ogólny
rozwoju przedsiębiorstw i pomogli im
rozwijać się w obranych przez nie kierun-
kach. 

W początkowej fazie rozmów
nad kontraktem samorządowym mówio-
no o preferencjach dla firm, które
w kontrakcie będą uczestniczyć. Padały

nawet informacje, że startując w konkur-
sach o środki unijne, uczestnicy kontraktu
otrzymają dodatkowe punkty. Po wtorko-
wym spotkaniu nie jest to już takie oczy-
wiste, gdyż wicemarszałek nie mógł tego
zdecydowanie potwierdzić. 

Warto mieć jednak nadzieję, że firmy,
samorządy, instytucje pozarządowe i inne
podmioty mogące sie ubiegać o środki
unijne, zyskają na uczestnictwie w kontr-
akcie. Możliwości dla firm chcących
wziąć udział w projekcie nie są zamknięte.

Przedsiębiorcy pragnący ubiegać się
o środki UE, zachęcane są do kontaktu
z Państwową Wyższą Szkołą Zawodową
w Wałczu lub urzędami miast i gmin oraz
Starostwa celem złożenia ankiety infor-
macyjnej.

Wicemarszałek poinformował, że za-
mierza uczestniczyć także kolejnym spo-
tkanie, które odbędzie się 12 marca, rów-
nież na terenie uczelni.

PK

Powiat będzie miał swój kontrakt

Główne tematy poruszane
na ostatniej sesji Rady Gmi-
ny Wałcz 25 lutego to bezro-
bocie na terenie gminy i po-
wiatu, proponowana obniżka
cen wywozu śmieci oraz pro-
blemy lokalowe mieszkań-
ców i ich zadłużenie wobec
samorządu. 

Na początku obrad radny Witold Rup
wręczył wójtowi listę 250 podpisów po-
parcia dla przekształcenia dawnej hydro-
forni na świetlicę wiejską w Lubnie. Było
to nawiązanie do słów Piotra Świderskiego
z poprzedniej sesji, kiedy szef gminy
stwierdził, że mieszkańcy nie są zaintere-
sowani tworzeniem wiejskiego ośrodka
kultury w tym miejscu. 

Następnie dyrektor Powiatowego
Urzędu Pracy w Wałczu Wanda Gro-
chowska-Skonieczna omówiła sytuację
na rynku pracy w ubiegłym roku. Bezro-
bocie spadło, jednak początek tego roku
nie przynosi najlepszych informacji. Kilka
wałeckich i okolicznych firm boryka się
z problemami finansowymi, a właściciele
decydują się na zwolnienia grupowe. Tak
jest m.in. w przypadku firm „TDE”
i „GMM”. Optymizmem nie napawa tak-
że sytuacja „Pol-Drogu”, „Ozenu Plus”

i szpitala powiatowego. Na szczęście no-
wych pracowników planują zatrudnić mi-
rosławieckie przedsiębiorstwa „Metal-
tech” i „Metalinvest” oraz wałecki „Alba-
tros”, który buduje właśnie nową halę pro-
dukcyjną. Pocieszające jest także to, że
z roku na rok rośnie ilość podmiotów go-
spodarczych. W. Grochowska-Skonieczna
poinformowała, że znaczącą grupę bezro-
botnych stanowią kobiety, które często nie
mają ani kwalifikacji, ani jakiegokolwiek
doświadczenia w pracy. Wśród bezrobot-
nych jest też 285 osób z wykształceniem
wyższym, najczęściej absolwentów kie-
runków humanistycznych. Dyrektor
urzędu pracy omówiła także formy akty-
wizacji bezrobotnych i programy, z któ-
rych mogą skorzystać, chcąc na przykład

uruchomić własny biznes. 
Wójt P. Świderski zdając relację z pra-

cy między sesjami, po raz kolejny zwrócił
uwagę na problemy mieszkaniowe w gmi-
nie. Liczba podań rośnie, a lokatorzy mają
wobec gminy coraz większe oczekiwania
– żądają remontów, a przy tym często nie
płacą za zajmowane lokale. Dla dłużników
gmina przygotowała już m.in. dwa miesz-
kania w osadzie Pilów znacznie oddalonej
od większych miejscowości. Zaznaczył, że
– mimo roku wyborczego – realizowane
będą tylko niezbędne i rozsądne inwesty-
cje, a nie takie, którymi radni i sołtysi chcą
się wykazać. P. Świderski nie krył irytacji
zabieganiem miejskich szkół o uczniów
z terenu gminy i podkreślił konieczność
uatrakcyjnienia oferty gminnych placó-

wek. Wójt zdradził także radnym, że roz-
waża możliwość zainstalowania monito-
ringu na placach zabaw i boiskach, na któ-
re mieszkańcy wyprowadzają psy. Zapo-
wiedział też kontrole strażników gmin-
nych w tych miejscach. Jego zastępca Ja-
nusz Bartczak mówił z kolei o kontrakcie
samorządowym, który stanowi dużą szan-
sę na pozyskanie środków unijnych w no-
wej perspektywie finansowej. Nie chciał
jednak zdradzać szczegółów, bo podobno
założenia dokumentu są pilnie śledzone
przez inne gminy. 

W dalszej części radni jednogłośnie
podjęli uchwały w sprawie m.in. zmian
w budżecie, programu opieki nad bez-
domnymi zwierzętami, przystąpienia
do sporządzenia miejscowego planu zago-
spodarowania przestrzennego w okolicy
Dobina oraz w sprawie ustanowienia po-
mników przyrody. W gminie występuje
ich aż 31, a do najciekawszych należy zali-
czyć m.in. 470-letni dąb szypułko-
wy, 460-letni buk w leśnictwie Pluskota,
a także 90-letni cis (Wałcz – Międzyrze-
cze). Oprócz tego radni podjęli uchwałę
zmieniającą w sprawie likwidacji szkoły
w Dębołęce, co jest związane z planem re-
organizacji gminnych szkół. Inne uchwały
dotyczyły okręgów wyborczych i obwo-
dów głosowania. 

ZB

Bezrobocie, śmieci, długi
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Zawodnicy UKS „Czwórka” Wałcz
od 15 do 21 bm. przebywali na obozie
sportowym w miejscowości Podczele
niedaleko Kołobrzegu. Młodzi piłkarze
pod opieką trenerów Andrzeja Kwiat-

kowskiego i Piotra Dziekańskiego tre-
nowali na plaży, hali sportowej, boisku
oraz brali udział w codziennych zaję-
ciach na basenie. Poza tym zwiedzano
Kołobrzeg i Ustronie Morskie. Za po-

moc w zorganizowaniu obozu działa-
cze dziękują firmie „Albor”, Urzędowi
Miasta Wałcz, Urzędowi Gminy
Wałcz, Jarosławowi Kałuckiemu oraz
rodzicom.

Piłkarze na obozie

Wałeccy kolarze amatorzy szykują się do nowego sezonu, który rozpocznie się już
w kwietniu. W ostatni weekend (21 i 22 lutego) ćwiczyli siłę i wytrzymałość. 

Sobotni trening miał na celu poprawienie siły. Kolarze trenowali podjazdy w okoli-
cach Tarnowa. Pięcioosobowa grupa: Dariusz Hofman, Jan Myszkowski, Karol Pietrzak,
Michał Jarząbek i Kamil Spychalski przejechali po około 68 kilometrów. 

Niedziela to jazda typowo wytrzymałościowa. D. Hofman, K. Pietrzak, Karol Ku-
charczyk i Adam Sierbin przejechali 140 km w ciągu 5 godzin, jednak A. Sierbionowi by-
ło mało i wykręcił… 195 kilometrów. OPRAC. PK

Przygotowania do sezonu

Wyniki 22.02.2014r.
15:00 100 Batalion Łączność 29 - 17 Hermer
15:30 Old School Rolnik 17 - 16 Mrówka Green Power
16:00 Cezar 13 - 33 100 Batalion Łączność
16:30 Mrówka Green Power 12 - 38 Chamany
17:00 Old School Rolnik 11 - 15 Cezar
17:30 Chamany 25 - 23 Old Stars
Najlepsi strzelcy:
Waldemar Szyszłowski - / 76 pkt
Bronowicki Tomasz - / 76
Maciek Stańczak - / 80
Grzegorz Iwan - / 77

reklama

W związku z olbrzymią liczbą zgło-
szeń na turniej bokserski w Starogar-
dzie Gdańskim, który przygotowywał
przyjaciel i były przeciwnik Krzysztofa
Głowackiego – Łukasz „Rusek” Ru-

siewicz, pięściarze klubu „Głowa Bo-
xing Team” szkoleniowe springi prze-
szli w Wałczu.

– Łukasz zadzwonił i powiedział ja-
ka jest sytuacja, że ma zgłoszonych po-

nad 100 zawodników i w związku z tym
będzie miał około 50-60 walk, dlatego
wspólnie nie chcieliśmy już zwiększać tej
frekwencji i zostaliśmy w Wałczu, dalej
szlifując formę podczas ferii – mówi Ja-
cek Głowacki, jeden ze szkoleniowców
w klubie.

Na ringu w sali bokserskiej frekwen-
cja była bardzo wysoka. 

– Dziękuję Zbyszkowi Kaczmarczy-
kowi za pomoc i profesjonalne przygoto-
wanie zawodników do sparingów
od strony sędziowskiej. Sędzia powie-
dział zawodnikom jak zachowywać się
w ringu i czego nie wolno robić. Zawod-
nicy w skupieniu wysłuchali tych uwag,
a później w praktyce mogli je zastosować
– dodaje Wojciech Kaczmarek.

Zawodnicy dziękują wszystkim,
którzy wspierają działalność klubu,
a są to: „ArtMot” Jaroszewicz, „Trans-
met” Leszek Górecki, kasacja pojaz-
dów Jana i Sebastiana Kurowskich,
wulkanizacja i mechanika pojazdowa
Piotra Cieślaka, a także „Victoria Cy-
mes” i „Ekomech”.

OPRAC. PK

Pięściarze Korony dobre zaprezento-
wali się w Memoriale Zbigniewa
Rompy. Była to już czwarta i – jak do-
tąd – najsilniej obsadzona edycja te-
go turnieju. W Starogardzie Gdań-
skim odbył się „maraton” bokserski,
który trwał ponad 10 godzin. Wśród
zgłoszonych zawodników znalazło się
ponad 100 nazwisk, dzięki temu pod-
czas turnieju można było obejrzeć
niemal 50 walk.

Pięściarze „Korony” wybrali się tam
w nieco skromniejszym niż zwykle skła-
dzie. Ze względu na dużą ilość wyjazdów
w ostatnim czasie oraz większą ilość jedno-

stek treningowych podczas ferii, trenerzy
dali odpocząć swoim młodszym pod-
opiecznym. Z pięciu obecnych zawodni-
ków najlepiej zaprezentował się wracający
po kontuzji Bartłomiej Zając. 

– Mimo że Bartek miał prawie mie-
siąc przerwy od walk, ciężko było to za-
uważyć to w ringu – komentują trenerzy
„Korony”. – Staramy się coraz wyżej zawie-
szać mu poprzeczkę, żeby cały czas się roz-
wijał. Dlatego w momencie, gdy nie było
wymagających rówieśników, pozwoliliśmy
mu walczyć ze starszym i bardziej do-
świadczonym zawodnikiem. Mimo prze-
wagi fizycznej, przeciwnik musiał prze-

łknąć gorycz porażki, a sędziowie ogłosili
zwycięstwo naszego zawodnika. 

Swoją walkę wygrał również debiu-
tant Adrian Chytra. Szkoda tylko, że prze-
ciwnik z „Gardy” Wicko oddał walkę wal-
kowerem, nie dając szansy zaprezentowa-
nia umiejętności w ringu zawodnikowi
„Korony”. Kolejne doświadczenie w walce
niepunktowanej zbierał najmłodszy
z uczestników – Grzegorz Żmuda, udanie
stawiając czoła rywalowi z Łodzi. Mniej
szczęścia mieli bracia Kevin oraz Bartło-
miej Kokoszkowie, którzy tym razem mu-
sieli uznać wyższość lepszych od siebie
przeciwników. OPRAC. PK

Szlifują formę

Udany powrót Zająca
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